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ka na Bośnią, czyli: Opis podróży po Bośnie, odbytćj przez Chorwata (dokończenie). — Dzien= 
nik podej natě po Holandyi, w roku 1847 i 1848 odbytćj (dokończenie). — Droga z Krakowa do Warsza” 
wy, — Zabytek starożytny, znaleziony w Witosławiu. — Doniesienie nakładcy. 


Rzut oka na Bośnią, 
czyli 
Opis podróży po Bośnie, odbytéj przez 
Chorwata. 
(Dokończenie. ) 


Prawie w każdym domu znajdują się wiel- 
kie niecki, w których się człowiek może zmie- 
ścić ; przy nich jest wielki kociół (kazan), w któ- 
rym ciągle woda się grzeje. Skoro się kto roz- 
choruje, bacznie go pilnują, by bez ich wiedzy 
nie umierał. Kiedy chory ciężko oddychać za- 
cznie, potrwożeni wołają jeden na drugiego: 
Duj brže kazan, loži wairu, grij wodu, dok 
mu sa tielo neohładi! (Przynieś ino co tchu 
kociół, podpal ogień, ogrzéj wodę, nim ciało 
alde: Boby się wielkiego grzechu dopu- 
ścił ten, któryby ciału dał zziębnąć, nim je u- 
mył. Mówią též, że póki się nieboszczyk nie 
wykąpie, póty prorok Muhamed (swetac) nie 
przyjdzie do niego. Wykapawszy umierające- 
go, nos, usta i wszystkie otwory bawełną po- 
zatykają, i martwe ciało w płótno obwiną. 
Tymczasem kiedy jedni odbywają tę ważną pra- 
ce, inni grób kopią. VWtém się zgromadza ca- 


ła rodziną i wszyscy przyjaciele; hodża także 
musi tam być; ciało kładą w skrzynię ogólną. 
— Ludzie, Którzy przyszli na exportacyą », Sta- 
ną przed domem dwoma rzędami ku sobie 0- 


bróconémi; zma wynoszą z domu, oddadzą 
dwóm najbliżej drzwi stojącym; ci podają go 
dwom sąsiadom, a tak dalej z rąk do ja po- 
dając go, zaniosą do grobu. (Ci, co go drugim 
oddali, pobiegną na koniec rzędów, tam czeka- 
ą aż kolćj przenoszenia go ich dojdzie, a ta- 
iu sposobem owe dwa rzędy exportujących 


przeciągną się aż do samego grobu). Tu go 
wyjmą ze skrzyni, i włożą do grobu na gołćj 
ziemi. Z góry przykryją go cienkiémi deska- 
mi, a te ziemią posypią. Powiadali mi, że kie= 
dy zmarłego spuszczają w grób, wtedy się roze 
rucha rzuci się i zamruczy: hm, hm, hm. Przy 
tomni usłyszawszy ten mruk, uciekają, a hodża 
do nieboszczyka przemówi: Kortema, korkma, 
korkmago! Zdarza się, że zmarły, zanim grób 
tarabami przykryją, zacznie się rzucać i mru- 
czećz wtedy wszyscy umykają, oprócz hodży; 
ten bowiem nieśmie się oddalić, lecz zmarłego 
uspokaja, mówiąc: Korkma, korkma !-— i sam 
zamyka grób. Hodża wracając do domu, tyłem 
idzie (t. j. twarzą obrócony do grobu), wofa= 
jąc nieustannie: Korkma! Bodo paa Pyta- 
tem się co to znaczy to korkma, i dlaczego 
martwe ciało się porusza? — Odpowiedzieli mi; 
Korkma znaczy: Niebój się. A ty się py- 
tasz, czemu się martwe ciało jeszcze szarpnie ? 
Wiemy dobrze, že się Włach (t. j. chrzescia= 
nin) nigdy ani nie poruszy, bo go szatan por- 
wie do piekła, ale kiedy prawy Turczyn umarł, 
i pochowanym zostanie, wtedy zejdzie po nie- 
go prorok, przemówi do niego, i do raju go 
zawiedzie, 

Preljub (miłość zakazana), t. j. kiedy Turek 
chodzi do obcéj Turezynki, poczytują za naj= 
większy grzóch; schwytanego na gorącym u- 
czynku po raz trzeci, wbiją go na pal. Jeżeli 
niezamężny chrześcianin chodzi do Turczynki, 
schwytany fynzczyć sie musi, aby się z nią 0= 
ženil; ježe 1 tego nie uczyni, to go wbiją na 
al. Jeżeli zaś ta Turczynka jest zamężna, bez 
itości chrześcianin na pal sobie zasłużył. Chrze= 
ścianin, który chodzi do obcćj chrześcianki: 
schwytany, natychmiast dostanie łyczinu na 
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krk, t. j; zostanie powieszonym. Turek zaś 
bezkarnie chodzić może do chrześcianki. 

W Bośnie nikt nie jest właścicielem swego 
mienia; basza każdemu może zabrać wszystko 
co ma, a dać komu zechce. Dlatego zamożniej- 
si gospodarze, i mianowicie chrześcianie, basz 
składać muszą podarunki wedle swćj możności, 
aby z nim zostawali w przyjacielskim stósunku. 
— Jeżeli basza zechce kogo odrzeé, zażąda od 
niego kies (1) pięć, dziesięć, lub též wiecéj, 
nibyto pożyczając odeń. Jeżeli kto niechce 
pożyczyć, a rozzłoszczony, każe go zabić 
jako poddanego nieposłusznego, i majątek jego 
przywłaszczy sobie — innym na postrach. Te- 
mu zaś, który mu pożyczył, termin wyznacza 
sam basza, kiedy go spłaci. Termin spłaty się 
zbliża: wtedy basza swoich kuwazów (pachoł- 
ków) pośle do wierzyciela swego, rozkazawszy, 
by tego tam kupca związanego przyprowadzili. 

awazy wykonają, co zacny basza nakazał. 
Kupiec spętany przychodząc przed baszę, trzę- 
sie się jak jakiś niewolnik, bo dobrze wić, że 
on się tam żadaćj rozkoszy nie doczeka. Ba- 
sza jak go zoczy, obryknie się na niego: „A 


jakżeś ty ugursuze (Tajdaku) mógł to zrobić? - 


Basza bowiem zmyślając coś, obwinia kupca, 
n. p. że niósł jakie towary a cła nieopłacił; 
albo: „że on sie odgrażał Turkowi,““ lub na- 
reście, że się gdzieś chlubil tém, iż baszy tyle 
pieniędzy pożyczył. Jeżeli się kupiec odważy 
na odpowiedź, usprawiedliwiając siebie: „,Te- 
gom, zacny baszo, nie uczynił, to ktoś złośli- 
wy na mnie wymyślił. * — Tu się dopićro ba- 
sza rozjendyczy, a krzyknie: „„Tedy chcesz ty 
chrześcianinie mnie samego baszę kłamcą głosić? 
— precz z nim, wywieźć go chłopcy, wyliczyć 
mu sto na stopę?“ — Kupiec potrwožony da- 
léj w prośbę pokorną: „„Zacny baszo, nierób 
tego, nierób, dla małego dziecka twego! od- 
puść, proszę cię, odpuść! wiem, żem cię ciężko 
Sdocuik, zapłacę ile rozkażesz.* — Kawazy zaś 
rzucą się na biedaka, wywłóczą go na podwó- 
rze. Basza nareście udaje, jakoby się zmiło- 
wał nad kupcem, i rzecze: „Dajcie mu pokój, 
chłopcy! puście go; po raz pierwszy przebaczam 
mu, teraz niechaj na pokutę zapłaci, a nadal 
niech będzie ostrożnym.“ — Do kupca zaś u- 
vm z pod batożków , tak przemówi: 
„Ty Moskowie (2), za twoje przestępstwo ka- 
rę pieniężną złożysz, zapłacisz tyle .... kies; 
co się zaś tyczy obrazy, którójeś się dopuścił 
przeciw mojćj osobie, przebaczam ci, ale mićj 
się na baczności. Pożyczyłeś mi tyle .... kies, 
więc jeszcze tyle.... dopłacisz.'* — Kupiec te- 


(1) Kiesa znaczy pewną summę pieniędzy, t.j. 500 
zków, czyli owak Tureckich. és dz kn 

(2) Bośniacy pod nazwiskiem : Moskowów , znają 
Rossyan, od tego czasu kiedy się z nimi bili pod Ca- 
rogrodem. Bośniak Moskowem przezywa także czło- 
wieka upartego, nieposłusznego, swawolnego, 


dy musi jeszcze złożyć taką summe jakićj za- 
żądał basza. Ohstodzianie bianji tain 
zwyczaj baszów; więc jeżeli im dadzą pićnią- 
dze, zamiast odbioru pićniędzy, najłatwićj ba- 
tożki wiwa mogą; a jeżeli baszom nie dadza 
pićniędzy: bezwatpienia potracą głowę i maja- 
tek. Dlatego téz, jeżeli „ryja wziął od nich 
summę pićniędzy sposobem pożyczki, a on im 
naraz zacznie jakie zarzuty czynić: tedy oni 
wnet go poproszą, aby się udóbruchał s 1 rze- 
kn mu: „,Zapłacimy ile zechcesz.‘ — Gdym 
jechał z baszą do Trawnika, tenże takim spo- 
sobem napożyczał — niechcac swoich piéniedzy 
wydawać — od kilka chrześciańskich kupców 
60, i od żydów 30 kies (t. j. 18,000 zł. pol. 

Każdy człowiek żonę swoją może zabi $ 
kiedy zechce, także każdy gospodarz (pan) swe» 
go sługę, za najmniejsze przewinienie, zwła- 
szcza, jeżeli sługa jest chrzešcianinem, Dlate= 
go též kiedy jaki obcy podróżujący przyjdzie 

o baszy, bega, agi, kadego i t. d.; dworza- 
nie Turka, w obec swego pana i innych zebra- 
nych tam osób — aby okazać władzę swego 
pana — do przybylca tak muszą przemówić: 
„Tu jest nasz basza (aga i t. p.), ten nas 
wszystkich mocen jest kazać pościnać, nas wszy= 
stkich!! Rozumie się, że i ciebie, cudzoziemcze, 
može zabić.“ — Pan Turecki zaś mądry, gło- 
wę podniósłszy, rzecze: Aa, jok, jok! (nie! 
nie!) Boże uchowaj! ja tego nie uczynię! 
poczciwych ludzi się nie dotknę.“ — A dwo- 
rzanie znowu mówią: „on może zabrać wszystek 
nasz majątek! a nas wszystkich zabić, lub u- 
więzić, wedle swćj woli. * — Pan zaś głową 
potrzęsie, brodę pogłaszcze, i rzecze: „Aa, jok, 
Jok! nie bójcie się, nie uczynię tak, nie, nie! 
je csv, ed. es., (es = nie) zrobię te= 
go:** — A cudzoziemcowi, słyszącemu to, je= 
želi nie zna tego zwyczaju dziwacznego, wło- 
sy na głowie się najeżą. 

Ciał zabitych ludzi nie pochowają w ziemi, 
lecz porzucą je na śmiecie, aby się nićmi psy 
sa sewap nasyciły. 

Zbiegi (uskoki) z Austryackiego wojska, 
zemknąwszy do Bosny, obecnie w ciężkićj nie- 
woli jęczą. Bo kady, schwytawszy zbiega, zas 
trzyma go za niewolnika, który wszystko<gnusi 
robić, co kady rozkaże; a kady może go sprze- 
dać, lub ubić, wedle upodobania. Widziałem 
dwóch zbiegów Austryackich, obdartych, wy= 
chudłych, sarkających na swoją niedolę. .... 

Mnie się Turcy także pytali: , Czybym też 
nie zbieg?“ — „Ha!“ odrzekłem, „zbiegi nie= 
mają takich oto paszportów, Jeno patrzcie, co 
to za pieczątka na paszporcie moim!“ — „Wa- 
laha! jest, ty jeno czytaj coś z niego!“ — Cho- 
ciażbym był przeczytał: oniby przecię nie zro- 
zumieli. A gdybym był powiedział, zem zbieg 
— wtedyby ani 10 paszportów nieuwolniło mię 
z pod niewoli, 
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Turcy mają dużo psów szczegolniejszego ga- 
tunku: cA wielkie, długie, i smagłe, o ulieach 
leżą spokojnie. Psów tam jest więcćj, niż o- 
wiec. Kto chodzi po ulicy, wystrzegać się mu- 
si psów, by żadnego nie trącił; ktoby zaś psa 
uderzył, wziąłby pamiętne od Turków. 

Ścierw i zdechlizn Turcy nie zakopują, lecz 
rzucą na ulice psom na żćr. Powiadają, że 
im więcćj psów Turek chowa, tém większą za- 
sługę zjedna sobie. ; A 

Pytałem się Turków, czemu wina nie piją? 
Odpowiedzieli mi: „Dla tego nie pijemy wina, 
bo wino to jest krew boža. O! pe e go 
chętnie, ale się obawiamy, by Bóg, niespodzia- 
nie schwyciwszy za łeb, nie wepchnął nas w 

rzepaść wiecznćj zaguby.“ ye 

Turcy Bośnieńscy każdćj zimy, się odgra- 
żają, że na 0% pójdą do Szumadyi (Serb- 
ska), by ją oczyścić z djaurów; i że ją po- 
dzielą na spahiłuki (obwody spahiów). Tem 
to jeden drugiego pociesza, podnieca, Napo- 
mknie zaś gdzie kto coś o Szumadyi, obecni 
Turcy wnet rzekną: „Poczekaj ino! na wiosnę, 
oho! da Pan Bóg!“ — Kupiec Turecki wrócił 
ze Serbska; natychmiast Turki do niego pobie- 
gli, i pytają go się: „Słuchajno! tako ti ama- 
ua, rzeknij, co się dzieje w Szumadyi? jak się 
mają nasi bracia Turcy? są-li spokojni? czy 
Własi sąsiadują z nimi i panują im? noszą -li 
broń (pusad)? — czy płacą Włachowi haracz? 
— Kupiec zaś tak się odezwał: „Walahai di- 
na mi moga! (na moją wiarę! ) tam przepa- 
dła nasza czysta wiara! nasi zamknęli się po 
zamkach (grodach); ach, ale coby tam w gro- 
dach jedli? Więc muszą wychodzić na rolę; a 
rola wszystka jest właską. A jak my tam 
przyszli , nikt się o nas nie troszcz ł; każdy 
nas omijał; jeżeli coś kupowalim, drożćj mu- 
sielim płacić niż Włach. Dali ci co jeść i pić: 
musiałeś zapłacić za wszystko. Włach ci ani 
konia nie przyprowadzi bezpłatnie. Włachy 
mają wszystkiego podostatkiem , lecz nic nie 
dają; nigdy dotąd Szumadya nie była tak bo- 

ata, niż obecnie; gdziekolwiek spojrzysz, wszę- 
Se jest Misir (t. j. Egipt = ziemia wazy M 
na). I nie przyniesie ci Włach ani ognia do 
pal, jeżeli mu nie zapłacisz; WWłachy myślą, 
że mamy złota i śrebra dosyć, a nie wiedzą, 
żeśmy w ich ziemi tacy gło mi, tacy pragnący. 
— Nuże tędy! oswobodzim naszych braci, a 
nasza Czysta wiara niech się rozejdzie ! << — 
Turcy przytomni, pokiwajac się, rzekli: „„Nie- 
chaj ta będzie! na wiosnę, da Bóg!“ RE 

Turcy mówią, że oni są najlepszym i naj- 
szlachetniejszym narodem na świecie, nie tylko 
z wiary, ale i z krwi samćj. Dlatego též 
wszyscy kauerscy królowie kaiizo ich zwa- 
biają do siebie. 

W Bośnie nie wolno Turkom wspominać o 
tém, że i my mamy cara (cesarza); oni mówią, 


że car może być tylko jeden na świecie, a to 
jest ich car w Stambule; kaurynowie zaś ma- 
ją siedm królów. — Chrześcianie Bośnieńscy 
mówią, że w Europie są dwaj carowie, i Ruski 
i Turecki, jeden cesarz Niemiecki (t.j. Austry= 
acki) i siedm królów. 

Powiadają, że wszędzie po kaurskiej ziemi, 
po górach i pagórkach, są porozstawiane tyczki, 
na nich u wierzchu przywiązane wiechy posmo= 
lone, i że u każdćj tyki stoi kasaula (činek 
stražniczy). — Z jednéj strony kordonu są Szwa- 
by, a po drugiéj nasi Turcy. Turczyn, — po- 
wiadaja, z Szwabem ani sie nawet nie przema= 
wia, ale Szwab z tamtćj strony obraża i po- 
krzywdza żonę i siostry Turka (3). A jeżeli 
Turek jeno słówko ostre przemówi do Szwaba, 
to ten jużci palnie do Turka, A wtenczas gdy 
Turcy przybiegłszy, Szwaba zabiją, wnet naj- 
bliższa straż Niemiecka zapali drąg alarmowy. 
Skoro się jeden płomień okaże, w okamgnieniu 
wszystkie wiechy posmolone zaświecą po całćj 
ziemi kauerskiéj. Takto w pół godziny siedmiu 
owych kaurskich królów wie, że jest wojna z 
Turkiem. Gdyby się sami Turcy nie postarali 
o załatwienie takiego przypadku, toby oni kró= 
lowie ze wszech stron na nich nacierali. 


Powiadają Turcy, że w kaurskićj ziemi lu- 
dzie mają księgi całego świata, że w nich jest 
wszystko zapisano, cokolwiek się gdzie przy= 
trafito. A zwłaszcza Szwab wsz stko pozapi- 
sywał, ile razy z Turkiem wiódł wojnę, ile 
tam ludu poginęło, a „to wszystkoć — mówi 
— »Szwab zapisuje wedle saméj prawdy; je- 
żeli silniejszym jest Turczyn, Szwab pisze, że 
Turek silniejszy; a jeżeli Szwab jest silniej- 
szym, wtedy pisze Szwaba. To mu wszystko 
jedno.“ Drudzy się pytają: „A do czego to, 
czemu Szwab tak robi?“ — Odpowiedzą na to: 
„Ej! bo Szwab chce, aby o tém wszyscy wie= 
dzieli, co ty myślisz; widzicie, przecie i my tak 
czynimy, kiedy oto weźmiem gęśl, i opiewa- 
my, jakeśmy pobili Włachów, ja ośmy ich łby 
ścinali nibyto kapuściane główki.“ — A inni 
znowu mówią: ,,Dalibóg, dinu mi, a co był 
Kralewić Masko? A co dopićro Wuk Jajeza= 
nin? A sławnćj siły był Milosz Obilić, który 
się zaklął, że nogą podepce na kark cara na 
Kosowém polu, i že go nakarmi słoniną. A 
istotnie efendum benum (4), wsiada na koń, 


(3) Za największą krzywdę, którą Turkowi wyrzą= 
dzisz, poczytuje on obrazę wymierzoną jego żonie, 
lub siostrze. Za jedyne słówko, obrażające cześć žo— 
ny lub sióstr, zabije on pokrzywdziciela. Krzywda 
sdoznana przez jego matkę, lub inną miłą mu osobę, 
nie rozgniewa go tak bardzo. 3 

(4) Turcy kiedy coś opowiadają, siedząc križnoge 
(nogi na krzyż złożywszy), palec wskazującćj lewćj re- 
ki przykładają do palca p nogi, prawą ręką cią 

le pogłaskują sobie bro ký pragtem wymawiają: Efen 
um benum (mości dobrodzieju!) 
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i jedzie do Kosowa; wszystko wojsko carowe 
zboczyć musiało z drogi, a wjechał do na- 
miotu carskiego..... cara zrabnaí na śmierć.... 
wtém zaś efendum benum, zapomniał o reszcie 
zaklęcia, iż cara nakarmi słoniną. — Wysko- 
czył z namiotu, dobył szabli i samopas rozga- 
nia wojsko cara, Pozabijał tu, dźanum! (mój 
Boże!) ośmdziesiąt tysięcy mężów. Przychodzi 
ną koniec pola Kosowego — — tu przypomnia- 
ło mu się, że nieuczynił tego co zaprzysiągł. 
Szybko wraca do namiotu carskiego, trupa po- 
depce po karku, słoninę w gardło wepchnął. 
Tymczasem kiedy Milosz to robi, nawinęła się 
jakaś babka Właszka, czarownica, i powiedzia- 
ła se Turkom, którzy się ucieczką ra- 
towali byli, jakby Miłosza żywcem schwytać 
mogli, Uczynili tak, jak baba poleciła; na 0- 
koło namiotu cara dzidy swe pozatykali w zie- 
mi. Milosz, dokonawszy zaklęcia, wyjeżdża z 
namiotu; koń zawadził o dzidy, a Milosz spadł 
z konia. Wtóm Turcy przyskoczyli, pochwy- 
cili go, i ręce w tył mu wiążą. Milosz zdzi- 
wiony, pyta się Turków: „„Zkad się wzięła ta 
wasza przebiegłość?“ [ rzekli mu Turcy, że 
się tego sami nie domyślili; ale że im tak ra- 
dziła baba jakaś. Milosz prosi ich, aby, nim 
go zabiją, przyprowadzili onę babę, boby ją 
rad widział. Turcy nasi, efendum benum, przy- 
wiedli babę. Milosz poszedł ku niej, ręce 
miał związane w tył; udaje, jakoby jćj chciał 
coś powiedzieć na ucho; nagle ku nićj obrócił 
się tyłem, średnićmi palcami prawćj ręki, gdy- 
by kleszczami, chwyta babę za nos, machnie 
nią po powietrzu, i rzucił przez całe pole Ko- 
sowe. A choć to była stara czarownica, je- 
dnakże kości jćj się potrzaskały, i padła tru- 
em. Nasi zaś Turcy widząc jego siłę, zrąba- 
go na śmierć, by nie dźanum, i z pomie- 
dzy nich jeszcze tego owego o śmierć przyprawił. 
Zaden chrześciański młodzieniec nie śmie 
chodzić po rynku (targowiszczu), jeżeli nie ma 
pilnego interessu. Bo Turczyn kupujący coś na 
targu, ogląda się, czy nie dostrzeże Włacha lu- 
žnego. Jeżeli takiego nie znajdzie: weźmie i 
tego, który idzie za robotą, mówiąc mu: „No, 
chfopcze, chodź sam! nieś to za mną!“ — A 
taki biédak, choćby miał najpilniejszą robotę, 
musi ją porzucić a usługiwać Turkowi. Kie- 
dy nieznajomy jakiś obcy chrześcianin po mie- 
ście się przechodzi, Turcy namówią dzieci, — 
a łatwo to psie plemię namówić — aby nań 
rzucały błotem i kamieńmi, i odeń żądały pie- 
między. /Toć go též dzieci nie piszczą, póki 
p im nie okupi. Ja dwa razy popadłem w 
taką biéde, Raz w Trawniku idę sobie po tar- 
gowiszczu, a wracając do domu, widzę się ni 
ztąd ni zowąd otoczonym dziećmi. Djabełki 
one krzyczą: Hino Krsta! enoudri Krsta! daj 
pare, Krstu lipowi! daj, odkupi se! (Otóż 
chrześcianin! otóż bijcię chrześcianina! daj pie- 


niądze chrześcianinie przeklęty! daj, okup si 5 
— Szczęściem był wtedy śnieg, więc mnie je- 
no kulkami śnieżnémi częstowała dziatwa swa- 
wolna. VWtćm nadchodzi aga Trawniczanin, i 
rozegnał dziatwę — a ja tą razą uszedłem bez 
okupu. — Późnićj, gdym w chodził ze Saraje- 
wa, wtedy Omer- Czausz odprowadził mnie aż 
do dolnćj bramy zamkowej. Przechodząc przez 
zamek, aż tu dzieci się zebrało mnóstwo, — 
pędzą za mną, rzucając na mnie błotem i ka- 
mienmi. Niechciałem im dać pićniędzy ; pomy- 
ślałem sobie: „Może cię znowu jakiś aga wy- 
bawi.“ — Wtóm zaś chłopczyk jakiś zwinny 
błotem mię huknie w same twarz, aż oczy wy 
skoczyły na wierzch. — Tedy mi się na sercu 
zrobiło gniewno — krew zawrzała po żyłach. 
Więc ja obces na dziatwę, kijem na nią się za- 
machnę. — Szczęściem anim jednego nie ude- 
rzył. Turcy widząc to, schwytali i poprowadzili 
mnie do naczelnika bramy (dizdara). Dizdar 
zaś przeczytawszy mój paszport i dowiedziawszy 
się, żem był u baszy na służbie, puścił mię, 
RAY nakazawszy, żeby mi nikt nie zawa- 
za ..... + 

Dostalem sig do Setbska, — O tym kraju 
powiem tylko parę słów. + 

Serbsko jest kraj bardzo pięknie położony ; 
po większćj części pokryty ślicznym lasem, dla 
tego je Turcy nazywają Swumadyą >> bo 
Serbsko znaczy, že w tym kraju niéma Turków, 
jeno że tam są sami Serbowie, a to Turkowi 
jest solą w oku, kością w gardle. — W Serb- 
sku wieje silny duch EAk; a co u nas 
Chorwatów jest przysłowiem: Slarac pripo- 
wieda. o boju i krajini, a mlad uż niega 
plamti kao naogniu; (starzec opowiada o bo- 
ju a ojczyznie, a mlódž tém opowiadaniem roz- 
płomienia się jakby przy ogniu sl to tak 
istotnie jest aż podzisdzien w Serbsku. Wo- 
jacy z pod Jerzego Czarnego (Kara Džordže= 
wa) opowiadają, jak siekli Turków, jak ich 
Turcy gonili, jak się oni nareście wybili na 
wolność; że zaś większa część towarzyszy po- 
ginęła nad Kamenica; jak wtedy sam Kara 
Dżordże wyszedł ze Serbska, a basza Turecki 
wieżę z głów Serbskich wystawił. Słysząc ta- 
kie opowiadanie młódź Serbska niniejsza, gnie- 
wem się zapali. Okazuje wielkie nieukonten- 
towanie z rządu teraźniejszego, że ten nie do- 
puszcza im, aby się z Turkami bili, i pomścili 
się na nich za to, że wystawili onę wieżę nad 
Kamenicę, nibyto całemu Serbsku na postrach. 
Wieża ta, jak powiadają, wystawiona byla w 
czworobok , zewnętrzne ściany złożone były ze 
samych głów. Starzy ludzie zaś mówią, że to 
nie były same Serbskie głowy, lecz Serbskie i 
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Tureckie, že Turcy wszystkim polegřym nad 
Kamenica łby poucinali, a nićmi wznieśli wie- 
żę, udając, że ze samych głów Serbskich. Młódź 
Serbska inaczej mówi o onćj wieży; jednakże 
trzeba temu wierzyć jak Turcy opowiadają o 
tej wayne A dług ć, ání Turcy, „wynosi 

ile dłużnik sam podaje.‘ 
o A. Mosbach. 


Dziennik podróžy naukowéj po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848 
odbytéj. 

(Dokończenie.) 

MNajpiękniejszym jest ruch piona. On nam 
tłumaczy metempsychosę, bo pion, który jako 
człowiek poczciwy, prostą drogą doszedł do 
konca swego życia, odsadza się w piękniejszćj 
formie i w chwili śmierci wyskakuje jako po- 
tężny hetman. 3 ji 

Profany! znaciež wy wszystkie cuda téj ta- 
bliczki, nad którą siedząc drzymiecie! Ręka wa- 
sza bezcześci szachownice a nędzne wasze kom- 
binacye w tych oto figurach litość nad wami 
obudzają. Bo w tych figurach dyszy wielka 
myśl pierwszego twórcy, on ją tam wtłoczył 
jako Paganini duszę konajacéj matki w skrzy- 
pcę swoje, on ją tam zaklął i kazał tkwić do- 
póty, dopóki się nie znajdzie geniusz, który wy- 
mówi słowo uwolnienia. Naówczas zagadką 
szachów stanie mu widno przed oczyma! 

Dnia 15. Lutego wieczór. 

Zagadałem się wczoraj, ale mógłbym tak 
prawić do nieskończoności. Każda figurka ma 
coś właściwego, nawet ten szereg pionów je- 
dnostajnego chodu jakżeż się wyróżnia między 
sobą pod względem swojćj wagi. Często pio- 
ny środkowe decydują partya, a skrajne nieraz 
stoją na zawadzie. Wieleżto już razy stały się 
przyczyną śmierci wieży, kiedy laufer, ów złośli- 
wy laufer, skradając się boczkiem, zacapi chłop- 
ka tuż pod nosem wieży i krzyknie jéj w samo 
ucho mał, Dobrzy gracze, którym się to mo- 
že przydarzyć w roztargnieniu, nie myślą już 
o jéj obronie, ale szukają zemsty na innych 

unktach i atakując choćby samego króla, szu- 
kają odwetu, albo chcą zmusić przeciwnika do 
wycofania laufra. Naówczas trzeci pion posu- 
nięty naprzód, lub konik wyrzucony na trzecie 

e, uwalnia od wszelkiego niebezpieczeństwa. 
Cóż powiedzieć © profanach, ci gubią się w roz- 
myślaniach j tu im się wycofać lub zasło- 
nić się przed laufrem, kiedy Jaufer tuż pod no- 
sem, a koń i pionek ili odwrót. Trudno 
własne szeregi tratować — zatém trudne rozmy- 
ślania. Nie złapie bawo tygrysa, kiedy mu 
ten na kark wsiądzie i dusi go zdradziecko. 
© Również zjadliwym, niebezpiecznym jest ko- 


nik. Wyniesiono go wielce, a wcale niewła- 
ściwie dając nazwisko rycerza. Rycerz idzie 
otwarcie i prosto do walki, tak jako wieża — 
nie skrada się cichaczem — nie zadaje razu 
człowiekowi, kiedy się ten obronić nie może, 
Nic tak bardzo nie dokucza, jako szach królo= 
wi konikiem zadany — nie masz sposobu obro= 
nić się, ježli rycerza za kark porwać i na zie= 
mię powalić nie potrafisz, Ale ja znam koni- 
ku zdradziecki — miejsce, w którém cię żywcem 
złapać można. Jeżeli podstępnie, knując jakiś 
szelmoski wybieg, wpadłeś na jedno z osta- 
tnich czterech pól szachownicy, a król stanął na= 
przeciw ciebie bokiem o dwa pola — już sam 
jeden od śmierci śię nie wykręcisz. Wołaj na 
pomoc sąsiadów, krewniaków przyzywaj, a co 
najlepićj podobnego sobie rycerza. 

Nieraz zastanawiałem się nad tą cudowną 
atrakcyą, jaką wywierają na siebie dwa konie, 
lub dwie wieże przyjazne, postawione na po- 
lach wspólnego chodu. Załuję, że nie mam sza- 
chów pod ręką, chciałbym uczynić doświadcze- 
nia, gotów się będąc założyć, że dwie figury 
jednego chodu, wedle oznaczonego warunku u- 
stawione, działają na siebie magnetycznie, a 
stojąc długo w ten sposób, poruszyć się jedni 
bez drugich nie dadzą. Wiem, že myśl ta, nie 
jednemu wyda się dziecinną hypotezą — ale 
aby to zrozumieć, trzeba pierwćj odgadnąć myśl 
twórcy zaklętą w szachach , trzeba zrozumieć 
zagadkę gry szachów, 

Jutro jestem wezwany do walki z jednym 
z najpierwszych szachistów Amsterdamskich, a 
choć w duszy ważąc swą siłę, prawie niemyl- 
ne rokuję sobie zwycięstwo, to przecież nie bez 
pewnego niepokoju o tćj potyczce wspominam; 
od nićj bowiem będzie załeżał wzrost lub upa- 
dek mojćj sławy szachmistrza. Różni różnie 
gotują się do walki — jedni odczytują trakta- 
ty w błogićj nadziei, że im się w ciągu par- 
tyi jakiś cug znany z książki wydarzy ; ex li= 
óro docli, podobni ludziom, co wyesrając się 
na wieczór, odczytują jakiś przegląd miesięczny, 
aby przy zdarzonćj sposobności z wiadomością. 
mi się popisać. 

Drudzy mnićj próżni, cały dzień odpoezy= 
wają, unikają wszelkiego natężenia aminů 
wszystką swą działalność chowając na wyzna- 
czoną godzinę. Ale i ci są w błędzie — po- 
tęga umysłowa tylko pracą n re się po- 
większa; wypoczynek zupełny jak dobry jest 
dla ciała, ta szkodliwy dla umysłu. Nie prze= 
to, abym radził ustawiczną grę — broń Boże! 
nóż tak dobrze tępieje bak użycia, jak u= 
stawicznóm krajaniem, 

Cóż więc począć? Co począć, — czytać, pra- 
cować jak zwyczajnie. A więc do widzenia si 
z tobą mój dzienniku; ty pierwszy będziesz wie- 
dział, azali chwałę, azali též hańbę w nagro= 
dę twój zaufany przyjaciel odniesie, 
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Dnia 16. Lutego wieczór. i 

Otóż bitwa skończona, wyszedłem zwyciężcą, 
a że każdy zwyciężca lubi rozszerzać się w 0- 
pisie batalii, która się pomyślnie dlań ukończy- 
ła, nic dziwnego, że i ja coś z historyi mojćj 
walki zaczepię. Pierwszą partyą przegrałem, 
przerachowawszy się w poświęceniu laufra, przez 
co szyki moje tak się pomieszały, żem głowę 
stracił i coraz większe błędy popełniał. Ale 
zebrawszy się na nowo, cztery następne wygra- 
łem. Aż cztery! Było widzieć tę ciekawą ga- 
leryą, która złośliwów okiem patrzała się na 
cudzoziemca przychodzącego spierać się o SZ 
dawną zasługą nabyte, — było patrzeć na ic 
twarze zaognione, na ich oczy roziskrzone, szu- 
kające miejsca w mych szeregach najdrażliwsze- 
go. Rzeczywiście, gdyby życzenia większości 
zawsze zrealizować się miały, wszystkie partye 
przegraćbym musiał, a przecież mój przeciwnik 
wyzna zapewne, żem grał ślachetnie, z przy- 
padkowych błędów nie korzystał, i owszem 0- 
strzegałem go, ile razy w prędkości jaką figu- 
rę przeoczył. ~ 3 

Po skończonćj piatéj partyi, prosiłem o chwi- 
lę odpoczynku. Znając już moją metodę, że ni- 
gdy wielu partyj na raz nie gram, rad nie rad 
musiał przystać na zawieszenie broni. Prosiłem, 
aby kto inny tómczasem do gry zasiadł, ale czy 
chciano mnie koniecznie widzieć pobitym, czy 
též, że nie było takich graczów, którzyby po 
naszćm spotkaniu zasiąść śmieli — dość, że 
miejsce zostało wolne, i po półgodzinnćj przer- 
wie na nowo do walki zasiedliśmy. Pierwsza 
partya zaczęła się dla mnie pomyślnie — zmie- 
niłem królowę, psując ruch przeciwnikowi, ale 
w prędkości straciłem figurę, a niechcąc się po- 
prawić, coraz to grubsze popełniałem błędy, 
wreszcie partyą oddałem za przegraną. I dru- 
gą partyą przegrałem podobnémže przeoczeniem. 

Na czém walka skończyła się, a przeciwnik 
mój, choć nieco na opinii zrestaurowany, uznał 
się za pobitego, gdy w siedmiu partyach 3 tyl- 
ko wygrał. Umówiliśmy się, że inną razą na 
nowo spotkamy się, i 

Tak więc tylko jeden Kruys z najlepszych 
graczy w Amsterdamie pozostaje, z którym do- 
tąd nie mierzyłem się. Mówiono mi, że prze- 
gram. Mniejsza już to — nie jestem szachistą 
z rzemiosła — szachy są moją zabawą, tylko 
czego się dotknę, chciałbym jak najwyżćj do- 
prowadzić. Reputacya moja szachowa komple- 
tnie się ustaliła, 

Ależ dalibóg, sam swoję grę podziwiam — 
nie dla tego, abym zazwyczaj gorzćj grywał, ni- 
żeli gram obecnie, ale iż znajdując się w ta- 
kiém jak dzisiaj położeniu, mogę do tyla umysł 
mój natężyć, abym na kolossów Holenderskich 
się zrywał. Każden z was, moi przeciwnicy, ma- 
S tak niewiele jak ja dzisiaj w kieszeni, a ni- 
ogo w pobliżu, straciłby głowę, i o szachach 


nawet myślećby nie chciał. Prawda, że to już 
połowa miesiąca, że jutro, lub pojutrze najdalej 
powinienbym list odebrać — ale tóž mi zarg= 
czy, że go odbiorę, a nawet w takim razie mo= 
gęż być pewnym, że w liście tym przyślą mi 
pieniądze. Potrzeba tak jak ja wierzyć w prze= 
znaczenie, aby w obecném położeniu nie rozstać 
się z nadzieją, . 
Dnia 20. Lutego wieczór. 

„Hola mój Panie — napisałeś na tytule: Dzien- 
nik naukowy, a oto nasmarowałeś tyle już 
kartek, a o książkach ani słychać, Po co to 
pisać o szachach; jestże z czém chwalić się, żeś 
z jakimś tam pysatem Holendrem na 7 partyj 
wygrał cztery, że Holendrzy ci zazdrościli i tə 
d., i t. d. Naprzód może za rok, lub pół roku 
nawet w szachy zupełnie grać przestaniesz — a 
potém to, coś z teoryi szachowéj napisał, nie ma 
sensu. Nie czytaj nawet, bo się sam śmiać bę- 
dziesz. 

Tak surowe czyniłem sobie wyrzuty, prze= 
rzucając przed chwilą mój dziennik, ale teraz 
widzę, że wcale niesłusznie. Naprzód, nie je- 
stem książką chodzącą; secundo, krew we 
mnie płynie a nie atrament; a nakoniec, nie 
zawsze nad książkami siedzę i spracowawszy się 
w Archiwum, rad idę wieczorem do teatru Vau- 
devillów , lub klubu szachowego. Otoż dziwię 
się sobie, żem o aktorkach nic nie napisał. 

Ale kiedy już trzeba koniecznie wsiadać na 
szkapę książkową, więc zaczynam od mego przy» 
jazdu do Amsterdamu, 

Dzięki rekomendacyom do pana Scheltema, 
archiwisty miastowego, wstęp do Archiwum z Ia- 
twością uzyskałem. Przejrzawszy wszystkie re- 
jestra, jąłem się naprzód korespondencji rezy= 
dentów Holenderskich w Gdańsku. Zbiór ten 
wcale nie kompletny, poczyna się z rokiem 1646 
na listach Pawła Pelsa. Listy jego do panowa= 
nia Władysława IV., zawierają kilka wiadomo= 
ści o projektowanćj wojnie Tureckićj — to zaś, 
co następnie prawi o wojnie kozackiéj i o po- 
czątkach wojay Szwedzkićj, nie nowe i często» 
Syn jego Filip Pels, urzę- 


kroć nie prawdziwe, 

dujący od r. 1658 do r. 1659 pozostawił prze- 
szło 40 listów, które powtarzają szczegóły przez 
Van Honaerta podane, Więcćj są interessujące 
z r. 1661., kiedy zajmują się wewnetrznémi Pol. 
ski sprawami i o chytrościach dworu i ambas= 
sadorów cudzoziemskich w Warszawie, tu i ów= 
dzie coś wzmiankują. W następnych latach roza 
gadawszy się o cłach Pruskich, zapomina 0 sej. 
mie i dworze Warszawskim — podaje tylko nie« 
które szczegóły o kole rycerskićm, które jak wia= 
domo na ów czas się zawiązało. Kilka listów 
do r. 1666. na ów. zasługuje i na tém koń- 
czą się listy Pelsów, Znajdujemy ogromną przera 
wę aż do roku 168] — ale w liście z dnia 13. 
Października rezydent Scholten Konrad pisze, 
że jego teść Filip Pels służył lat 24 jako re. 
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dent (Comissaris) Niderlandski % Gdańsku, 
Zdaje A więc, a Pawel Pels umarł r. 1658 
a w r. 1681 po Filipie Pelsie mianowany został 
Scholten. Listy jego są przerywane, często ca- 
łe lato opuszczają, nic z resztą ważnego nie po- 
dając, bo jeszcze raz przypominam, że we wszy- 
stkich tych korespondencyach szukałem tylko ta- 
kich szczegółów, które historykom wymknęły aig 
z pod pióra. Nie trudno byłoby mi nazbiera 
ogromne foliały listów i innych dokumentów, 

dybym bez względu na rodzaj wiadomości Wszy= 
stko chciał wypisywać, Szkoda czasu i papieru. 

Listy Scholtena kończą się na 1690 lub 1697. 
Pierwszy list następcy jego Domburga znajdu- 
jemy z d. 8, Stycznia 1698, a tegoż ostatni zd. 
7. Maja 1712.— Poczóm nowa przerwa, aż do 
depeszy z r. 1735, na którćj jako rezydent pod- 
pisany jest Bleyswyk. > F 

Listy magistratu Gdańskiego (Miffiven van 
te Stadt Dangig. Labe D. 2. No. 2.) nader nie- 
kompletne, pierwszy list zr. 1598, poczém nie- 
które z r. 1635 i t. p. — w ogóle žadnéj war- 
tości historycznej nie maja, 

Wiadomo jest, że Van Honaert (syn) w ro- 
ku 1659 i 1660, był pośrednikiem ze strony sta- 
nów generalaych w traktacie Oliwskim. Otóż, 
wszystkie czynności komissarzy i ambassadorów 
przysłanych do zawarcia pokoju opisane są w 
jego korespondencyi (Miffiven van ten Minifter 
v. b. Gonaert mit Polen. Labe P. No. 2.), którą 
całkiem przepisałem. 

Korespondencya Rómera (van de Hr. Romer, 
Minifter van onjem Staat tot Hamburg van Anno 
1654 tot 1668. Bol, 33 (24)), jak widać mu- 
siała być bardzo regularna, tylko że wiele li- 
stów zaginęło. Podane w nich wiadomości o 
Polsce mnićj zajmujące. 

Protokuly posiedzeń Burmistrzów i Rady Am- 
sterdamskićj (Nefolutien van Burgemeefteró van be 
Stat Amfiebam), w wielolicznych foliatach za- 
warte w początkowych woluminach, żadnym re- 
jestrem nieopatrzone i okropnie bazgrane, przy- 
sporzyły mi dużo pracy, a mało przyniosły ko- 
rzyści, tak, że zaledwo z kilku woluminów coś 
wyciągnąć mógłem. W bibliotece Amsterdam- 
skiej czytam dziela: Wagenera Historya Am- 
sterdamu, Mierisa, Grootes, Charten, Boek i t.d. 

Szukając w Archiwach Remonstranckich śla- 
dów bytności Polskich Aryanów, którzy się tu 
schronić mieli, znalazłem korespondencye Samue- 
la i Jana Nerana, (Arch, d. Remonstr, Ms. N, 
136, 138), którzy bawiąc przez 10 lat (jak się 
domyślam 1624 — 1634) w Gdańsku, zawiąza- 
li znajomości z kilkoma polskimi protestantami. 
Ciekawe są dosyć listy Hirtensiusza, który ska- 
rzy się, że szkoła owska nie ma uczniów, 
ale Aliy (1635); wspomina, že Lubieniecki ba- 
wil w tym czasie w Holandyj; a zaś 1]. Czer- 
wca 1636 pisze: i 
© „Lubieniecius scripsit ad me litteras admodum 
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lamentatorias, guibus petit a nobis 300 Thaler, 
— vide quam. tot splendidius alii vivant aut 
sumptuosius saltem quam nos isthis viximus..... 
Forsan(eum) ad Arcisevium allegabimus, qui ex 
India venit nuper opulens et locuples,““ 

Z dnia 25. Maja 1637, „Est apud nos jam 
Vladislaus Lubieniecius vix tandem ex Braban= 
tia liberatus vinculis (!) Dubium est an debeat 
ire in Poloniam, cum ejus, pater officia Bogu- 
slai Radzivilli illum adolixit. Est jam aliquot 
diebus nobiscum Arciszewski, Tribus ille ex In- 
dia, et hic ambiguus est an fidere debeat lite- 
ris Regis revocantibus illum in patriam. Vir est 
non strenuus tantum, sed vita etiam gravis,< 

Kwietniu (bez roku) ......, noster (?) in 
Holandiam vestram 4,390 florenos. holandicos de- 
stinavit, de quibus 658 Schlichtingis (z Bukowca), 
Lubenecio 280 fl. — Magnifico Arcisevio 3,036. 
Tibi ad cočmendos libros, globos etc. 416 flor, 
tradens i t. p., i t. p“ 

Znajdują się przytém mnićj ważne listy Przyp- 
kowskiego, Marcina Ruara, Lubienieckiego, Wy- 
nowatego, Schlichtiaga (z ieczęcią w około: 
Jonas Schlichting z Bekowcn) it. d. 

Jak tylko ukończę tutejszą robotę, wyjadę 
do Lejdy i Utrechtu. Vy ogóle mogę już dzi- 
siaj powrócić dużo bogatszy, a widok ogromnego 
stósu notatek i kopij, pewną dumą mię napawa, 
Nie wątpię, iż nawet w Hadze i Amsterdamie 
wiele jeszcze do roboty pozostaje, żem nie je- 
dnę rzecz przeoczył, 9 niejednej wcale nie po- 
słyszał; wszakżeż zażądawszy - odpisów niektó- 
rych dokumentów z Hagi, otrzymawszy przyrze- 
czone mi materyały z Archiwów kolonialnych 
w Amsterdamie, sądzę, iż potrafię jakoś skom- 
pletować nazbierane wiadomości. Témczasem i 
z tego com dotąd nagromadził , należałoby mi 
korzystać. 

Badacze nasi, uczeni historykowie, zagrzeba- 
wszy się gdzieś tam w Piastowskich czasach, 
ślęczą nad wyczytaniem wyblakłych głosek po- 
muika, bystry wzrok w odległe wieki puszcza 
ją na zwiady, gonią uchem za pieśnią, która 
już od czterech wieków przebrzmiała i w mar= 
twych resztkach, co późnych wnuków doszły, 
tenże sam ton, tez Ama barwę znajdują, Przy- 
najmniéj im się tak wydaje — ale ja sądzę prze- 
ciwnie. Wątpliwości nasuwają się co chwila, 
a gra fantazyi indywidualnóm rozjaśnia świa- 
tłem ciemności odległych wieków, 

Mamy więc różne opinie, i różnych history- 
ków, ale historyi nie mamy, I czemuż — bo- 
śmy złą a raczéj wsteczną poszli drogą. Jako 
podejiky. kiedy szuka źródeł nieznanćj rzeki, 
zaczyna od ujścia czyli od miejsca dokładnie 
znanego, i posuwając się dalej wstecznym prę- 
dowi ruchem, idzie w głąb kraju i nareszcie po- 
czątku dochodzi — tak i my chcąc złapać te to- 
ny, co pieśń dziejów naszego narodu zawiązał 

i od Odry do Dniepru przez 10 wieków brzmiąc 
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uroczą harmonią rozstroiły sig na nowo, lužnemi 
jęcząc dźwięki; tak i my, powtarzam, w pracy 
též od nas samych zacząć powinniśmy, siebie 
poznać i dokładnie ocenić — bo historya jest 
tylko wielką panoramą psychologii. Dopiero co- 
ając się w przeszłość, trzeba nam przejść pola: 
Grochowa, Raszyna, Maciejowic; posłuchać pie- 
© śni Majowéj, a ukorzywszy się przed błogosła- 
wioną ręką Marka, co nielicznym hufcom błogo- 
sławiła, z miłością Boga i ojczyzny, puścić się 
dalćj w tę ciernistą wędrówkę. Mówię, % mi- 
łością Boga i ojczyzny, bo aby pojąć nasze 
dzieje, potrzeba żywić sobie ten święty ożywczy 
duch, co pchał nasz naród na ćmy barbarzyń- 
ców; potrzeba tulić się pod ten cudowny płaszęz, 
co chronił od zguby Częstochowę i Ostrąbra- 
mę i.e... 

A wszakżeż, wyjąwszy dzisiejszą, nie masz 
epoki, którójbyśmy historyą mogli dokładnie o- 
pisać. Zabrano nam Archiwa i Biblioteki; bo 
obawiano się, aby przeszłość nasza za wiele nas 
nie nauczyła. Znikły ślady naszych stósunków 
z zewnetrznémi mocarstwami i po całćj Europie 
szukać wypada materyałów. W każdym wie- 
ku królowie nasi szczególnie, złączeni z jakimś 
domem zagranicznym, w nieustannćj zostawali z 
nim korespondencyi. Dlatego wiele, wiele je- 
szcze w dziedzinie historyi do roboty nam pozo- 
staje. Prótestanccy autorowie przez pół wieku 
mienią Polskę narzędziem Hiszpanii, i rzeczy- 
wiście my sami widzimy jćj wpływy, przyjmu- 
jemy jednakowość położenia i naturalną ztąd wy- 
pływającą jednakowość środków — a przecież 
nawet jednego ułamku korespondencyj Zygmun- 
ta III. z Filipami Hiszpańskimi nie mamy i ni- 
komu nie wpadła jeszcze myśl naukowćj wy- 
cieczki do Hiszpanii, Ja przynajmnićj jestem 
najmocnićj przekonany, že Archiwa w Simancas 
nieprzewidziane chowają nam skarby. 

Będęż kiedy tak szczęśliwy, abym mógł po- 
jechać do Simancas; cze ajmy, może zdarzy się 
pora — a tómczasem jedźmy do Utrechtu, lub 
do Arnheim. 


Lejda, dnia 26. Lutego, wieczorem. 


Nie masz godziny jak przyjechałem do Lej- 
dy, już ukonczyłem wszystkie wizyty i mam 
cały dzień jutrzejszych nudów w prospekcie. 
Ale jużto sam przyjazd był złą wróżbą na cały 
mój pobyt w tém przesławnóm w dziejach stu- 
denckich mieście, Połowa moich bagaży poje- 
chała do Hagi, ale na jutro obiecano mi ich 
zwrót. Zły wysiadłem w jakićjś mizernéj obe- 
rży, która ma być pierwszym hotelem w Lej- 
dzie; a ubrawszy się czćm prędzćj, kazałem się 
zawieżć do pana Bodel - Nyenhuis. Otóż pan 
Bodel chory; wszakżeż przeczytał listy i kazał 
mnie przez żon przeprosić, že sam służyć nie 
može, ale późnićj mi list laj i > tómczasem 
radzi udać się do pana Hey! 1 G0 pana Tide- 


Z O O O A Z R: 


o O = = 


mann. Padš Heyl w domu nie bylo, a pan 
Tidemann , stary oryginał, zgniewał sie zrazu, 
żem do innych drzwi, niż powinienem był, za= 
pukał; a potóm odczytawszy listy, przeprosił, 
ze wtćj chwili ze mną rozmawiać nie może, bo 
ma kogoś, co umyślnie aż z Gueldryi do niego 
przyjechał. Prawda, że to daleko — ale widać 
zapomniał starowina, że rekomendowany według 
brzmienia listu jedzie z Polski. Dosyć, mam się 
z nim widzieć jutro o 9tćj, atómczasem wróci- 
łem do hotelu i przy herbacie, zapaliwszy cy- 
aro, piszę oto w tym dzienniku 5 
(a robić ryj „wieczór. CY” 

Książki, które mam w kuferku, przeczyta” 
łem od deski do deski, z wyjątkiem kilku jb 
wników. Jeżli nie zbyt przyjemna, zawsze dość 
usypiająca lektura. Ale za nim się zdecyduję, 
czy mam od A, czy též od Z zacząć, muszę 
jeszcze parę słów dodać o tym tygodniu, który 
bez śladu w mym dzienniku przeminął. 

Ostatnia data z przeszłćj Niedzieli. Całą 
noc martwiłem się brakiem listów i pieniędzy, 
siliłem się na tysiące pomysłów, i położenie mo- 
je rzeczywiście dość przykre, jeszcze w przy“ 
krzejszych malowałem kolorach. Nie mógłem 
zasnąć, bo „rap oczyma stała gospodyni z 0 
gromnym rachunkiem od posadzki do sufitu, sta- 
ła praczka z ogromnym koszem bielizny, stał 
szewc uzbrojony potworném szydłem, na które 
mię chciał nadziać; stał urzędnik od kolei že« 
laznéj i dusi mię za gardło; pytał się o bi- 
let od wagonu; a wszystko to kzęciło się koło 
mnie, szarpalo, szezypalo, rwalo za nogi, za 
ręce, i ogromnym głosem wołało: Pieniędzy, pie- 
między! Tfu! — zapaliłem świecę — przeżegna- 
łem się pobożnie — znikły mary — odetchnąłem. 
Ale skorom się układł do snu, rozpoczęły się na 
nowo djabelskie harce — nie mógłem sobie dać 
rady, eż zmęczony zasnąłem wreście nad ran- 
kiem, gdy kogut po raz trzeci już zapiał. Wtóm 
do drzwi moich dwa razy mocno zastukano, 
Zrywam się — krzyczę: binnen i — co widzę, 
dzięki ci o kolei żelazna za twoją szybkość go- 
łębią — widzę listowego z listem i workiem. 
Choć był brzydki i zabřocony, miałem ochotę 
go uściskać — bo on dla mnie był aniołem, po- 
cieszycielem — był wybawcą z niewoli Egip- 
skiéj — był cherubinem w prowadzającym Śgo 
Piotra z więzienia — był AiAi aatem odkupu- 
jącym Zydów — był jedném słowem, listo- 
wym z pieniędzmi, Z radością dałem mu flo- 
rena — zapłaciłem gospodyni, która pieniędzy 
wziąść nie chciała, mówiąc, že jeszcze nie ko- 
niec miesiąca, i ubrawszy sie czémpredzéj, po- 
biegłem do pana Gruyter. 

Pan Gruyter mieszka na Prinzen-Gracht, na- 
przeciw pałacu sprawiedliwości — to od ulicy, 
na któréj mieszkałem, Kalwerstraat, dobra wior= 
sta — ale tak mi było lekko, tak mi się spie- 
szyło, żem sadząc przez rynsztoki i zaułki, mi- 
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jając ulice, kanały i mosty, w 10 minut do skle- 
pu przyleciał. Pan Gruyter ma ogromny skład 
rysunków — a widząc mię ledwo nie wcwał 
biegącego, zdyszanego, przeląkł się z razu, my- 
śląc, že mu jakieś nieszczęście zwiastuję. Co 
pan każe, zapytał. — Rysunków, sztychów, za- 
wołałem. A a to pan chce kupić. — A juzcić. 
— To i czegoż pan tak nagle dzwonisz, jakby 
się paliło — proszę pana z sobą. > 
cisnąłem zęby i w milczeniu poszedłem za nim 
na pierwsze piętro. Przejrzałem ze 20 tek por- 
tretów, wybrałem kilkunastu ślicznych Falków, 
kilku Romanów de Hooghe, Hondiusa, Śmitha — 
zapłaciłem ze 30 florenów i wtedy dopiero po- 
vmiarkowałem się, żem głupstwo zrobił, żem kie- 
szeni trochę nadszarpnął. Aż tu nielitościwy 
Gruyter nowe śliczności pokazuje: Borftelyd Taf- 
fel Roma be Hooghe. (Portrety wszystkich mo- 
narchów Europejskich z końca XVII w. z Ja- 
nem III. we środku — wielki arkusz) 6 flor. 

Smitha portret Augusta III. i Eleony — oba 
avant la letlre, 20 flor. — drugi exemplarz 
Krzysztofa Radziwiłła, Władysława IV., Pontiu- 
sa — Holenderskie sprawy Płońskiego 14 flor. 
i ręczny rysunek tegoż 16 florenów. Kupiłem 
co było tamże, a zanotowawszy resztę, schowa- 
łem pugilares do kieszeni z postanowieniem naj- 
mocniejszém, iż nic już więcćj nie kupię. 

O jakież ja wtedy męki wycierpiałem — ale 
słowo się rzekło — odłożyłem do lepszych cza- 
sów — jeżli te kiedy nadejdą. 4 

Tegoż samego dnia wyjechałem do Arnheim 
— poco rzeczywiście nie wiem — znaleźć co 
w tutejszych archiwach, ani myślałem — a prze- 
cież nie żałuję mojćj podróży. Obaczyłem kur- 
sa łyżwowe. 

Mieszkaňcy pořudnia, wschodu i zachodu — 
macież wy pojęcie o kursach łyżwowych! Me- 
żowie Albionu będziecież się szczycić waszemi 
kursami konnemi w obec Holenderskich łyżwia- 
rzy. Nie — przejechałem tak ogroniny kawał 
Europy, przyjrzałem się nie jednéj osobliwości, 
a nic podobnego nie widziałem. 

Proszę sobie wystawić ogromne jezioro, ka- 
nał, rzekę, lub co chcecie. — Woda doskonale 
zamarzła, ale tu i ówdzie zdarzają się trzęsa- 
wiska i odparzelizny. Myślicież, że te niebez- 
pieczeństwa wstrzymają Holenderskich łyżwia- 
rzy. — Bynajmnićj. | 

Wzdłuż brzegów wieńcem stanęło koło cie- 
kawych — jeszcze kursa nie rozpoczęte — je- 
szcze swawolna pogadanka. Zapaśnicy próbują 
łyżew, sznurują je do butów, a łyżwiarki — o 
bo w Holandyi i damy się ślizgają. ay tr 
to widok, wśród najtęższego mrozu w lekkićj 
sukience po kolana w majteczkach czerwonych, 
z łyżwami na nogach, migają się jak błędne o- 

iki po zwierciadlanćj lodu powierzchni. | 

Mężczyzni pozrucali tużurki, stanęli rzędem i s 

Dano znak, 
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Naraz pięćdziesięciu łyżwiarzy rzuciło się 
naprzód. — Bieg ich z początku powolny, co- 
raz się wzmaga, coraz natęża. Już się rozpę- 
dzili — lecą jako strzały, Ale linia się łamie, 
kilka punktów naprzód wybiega, a ogon coraz 
to dłuższy wlecze sie za nimi. (Cóż wyrówna 
ich szybkości — cóż potrafi wstrzymać ich chy= 
żość. — Lód słabieje, na powierzchni pokazuje 
się woda; widno, że tutaj nie zamarzła. Mu- 
szą znać położenie, zapewne zatrzymają się 
zwolna. Gdzie tam pędzą, żebyś ich nie dogo- 
nil, wsiadłszy nawet na gołębia. Nadbiega piece 
wszy, wytęża siły i skacze — jak żyję takiego 
skoku nie widziałem, może 12 lub 15 kroków 
jednym susem przesadzi i pędzi daléj, a za nim 
reszta. Wszyscy szczęśliwie przeskoczyli. Tyl- 
ko szereg zupełnie się zerwał i jak stado bo- 
cianów leci w nieforemnych grupach. Już ich 
dojrzeć nawet trudno — już ich wcale nie widać, 
Tłum widzów krzyczy radośnie, klaszcze we= 
solo, biegnie za nimi. Wszyscy kierują się w 
tamtę stronę, pójdę i ja. 

Ale wnet drugi rząd się formuje. Mężczy= 
zni biorą pod rękę damy i czekają na hasło. 
Puszczają się pary, trzymając za ręce jak w tań- 
cu. Prześliczny widok. Ciała ich schylają się, 
to w jedne, to w drugą stronę, jako kłosy zbo- 
ża gnące się przed wiatrem. Róžnobarwna gra 
kolorów, porozpuszczane warkocze, suknie igra- 
jące z wiatrem — tworzą taką dziwną, malo- 
wniczą mieszaninę. Kobiety na krok nie ustę= 
pują mężczyznom, pędzą jak i oni, skaczą ja 
i oni — rzekłbyś, ze ludzie ci zabrali nogi jes 
leniom, odarli ptaków ze skrzydeł. 

Ale dość tych opisów, czuję, że tego dokła- 
dnie opowiedzieć nie mogę. Trzeba własnemi 
patrzeć oczyma, żeby mieć wyobrażenie o podo= 
bnego rodzaju widowisku. 

Zwycięzcą był p. Okke van der Wal z Wor- 
kum — 165 łokci Niderl. ubiegł w 14 sekun= 
dach, zatóm milę w 7 minutach i 51 sekundach, 
Mężczyzna z kobietą dłuższego nieco potrze= 
buje czasu, i w tym stósunku ubiegnie milę w 
10 minutach. Imiona snákomřtezých łyżwiarzy 
przechowują się w pamięci Holendrów. Kuryer 
Arnhejmski opisując ostatnie kursa, układa 
chronologiczną listę: 

` Roku 1809 20. Stycznia w Lecuwarden Hau- 
kje Gerrits ubiegł 148 łokci w 12“ — zatóm 
milę, mającą 5,555 łokci Niderlandzkich, w 7 mia 
nutach 35". à 

Roku 1823 2. Stycznia Jerzy Atsma z Try- 
neta Joann Reidingą i Piotr < p z Anna 
Speerstra ubiegli 226 łokci w 26“ — zatém mie 
ę w 10 35". ' : 

Roku 1823 18. Stycznia Anna Speerstra 207 
le w 4 23%, P v 

4. Śtycznia Hoitema 163 łokci 
9 39", 
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czają zupełnie do zaspokojenia drobnych potrzeb 
> handl | 
ę- 


żeńsku. Przedstawił zebranym na herbatę go- 
~ ściom i opuściwszy kompanią, ' wyłącznie się mną 
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Roku 1838 15. Stycznia Fr, Huizinga 162 
łokci w 15/, milę w 8' 34". 

Roku 1840 21. Grudnia Fr, Huistra 168 łokci 
w 15, milę w 8' 16". 

W roku 1823 Piotr Stornebrink ubięgał mi- 
le w7’ 59”, — Biorąc wip te szybkość za za- 
sadę, chce on wymierzyć do większych odległo- 
ści, przypuszczając ciągle jednakowy bieg. Bio- 


z najwyżéj położony punkt w Holandyi i kre- 
Pre 


drogę kolei żelaznej: 

Z Lecuwarden do Amsterdamu ujechałby w 
2 godz. 36' 20”. ; 

Z Lecuwarden do Hagi ujechalby w 3 godz. 
54! 30". 

Z Lecuwarden do Brukseli ujechałby w 6 
godz. 30' 50". 

Z Lecuwarden do Londynu ujechałby w 9 
godz.. 45' 15”, 

Z Lecuwarden do Paryża ujechalby w 12 
godz. 22' 35”, 

Szybkość ta przechodzi nieporównanie chy- 
żość konia, lub kolei želaznéj, gdy koń jak wia- 
domo ubiega najwigcéj 15 stóp na sekundę, a 
najszybszy bieg kolei želaznéj wynosi 6 mil na 
godzinę. 

Ślizganie się na łyżwach w Holandyi nie 
należy do rzędu samćj tylko przyjemności, Ca- 
ły kraj przerznięty jest kanałami, kanalikami, 
tak, że nie masz wsi, nie masz domu, gdzieby 
woda nie dochodziła. Najłatwiejsza zatóm ko- 
munikacya w zimie odbywa się na łyżwach, a 
jako Górale mają między skałami ścieżki naj- 

liższe i najwygodniejsze, tak i łyżwiarze wie- 
dzą, które kanały mają wybierać, aby dojechać 
jak najprędzćj. Jadąc z Hagi do Amsterdamu, 
widziałem na pobocznym kanaliku, który szedł 
wzdłuż kolei żelaznćj, mnóstwo łyżwiarzy, cią- 
gnących z sobą na sankach pakunki do miasta. 
Opowiadano mi, że każden wprawny łyżwiarz 
20 mil bez trudności na krótkim dniu łyżwo- 
wym ubiegnie. Komunikącye łyżwowe wystar- 


owych, i podają mieszkańcom wygodny i 
gakewioway, sposób ciągłego znoszenia się mi 
dzy sobą. Z tego powodu istnieją wielkie sto- 
warzyszenia łyżwiarzy, a rząd wyznaczając na» 
o dla najwprawniejszych ślizgaczy, zachęca 

o pt i konkurencyi. 
Ale czas już wrócić, do mojéj podróży, Z 
Arnhejmu wróciłem się do Utrechtu, 
Pan Vreede, do którego miałem listy reko- 
mendacyjne, przyjął mię prawdziwie po kole- 


zajął. Zona jego dziwnie fagednýj i miłćj fi- 
zyognomii, bawiła towarzystwo niewymuszoną 
rozmową, kiedy męzulo biegał z glofu na górę, 
znosząc książki i manuskfypta. denastéj 
Wieczorem czas zészedl mi prg i požy= 


tecznie, a pan Vreede żegnając się, zaprosił mnie 
na cały dzien następny do siebie, 

Nazajutrz o godzinie 10téj przysłał już po 
mnie swojego bratunka, i podczas prelekeyi zae 
sadzi mię nad stósem manuskryptów, które już 
nie czytać, ale po prostu wypisywać mi przy. 
szło, według wskazanych mi miejsc. Następnie 
zaprowadził mię do Archiwum i Biblioteki, gdzie 
aż do 4téj spokojnie pracowałem. Ale — ale 
7, Pan Archiwista — szkoda, iż zapomniałem 
jak SIę nazywa — wyborny człowiek, zagrze= 
bał się w średniowiecznych papierach, i odpo- 
wiedział mi, że od XI do XV wieku nic o Pol- 
sce nie znalazł — być może, *że w następnych 
cosby się znalazło, ale któžby w tych szparga= 
łach przeglądał — to mówiąc wskazał mi na 
ogromny rzęd szaf i półek zapchanych stósami 
woluminów, Nie było do nich ani rejestrów, 
ani inwentarza, Pożegnałem więc go uprzejmie, 
on mię nader czule, przepraszając, za Archiwa, 
żem w nich nic nie znalazł, ale dodał, że gdy- 
bym czego potrzebował, z przyjemnością poda 
mi waga wskazanego manuskryptu, Co za u- 
czynność! 

Wróciłem na obiad do pana Vreede i pra- 
cowalem u niego aż do północy. — Nazajutrz 
požegnalem zacnego Professora, i opatrzony prze- 
zeń listami rekomendacyjnemi, wróciłem do Ame 
sterdamu, 

Jeden z moich kolegów klubu szachów, pan 
Kerekoff, zaprowadził mię do Muzeum rysunków 
i ogrodu zoologicznego, a następnie na obiedzie 
u siębie zatrzymał. Tyle razy jadłem już te 
niegodziwe holenderskie obiady, które zaczyna 
ją się od jarzyny, a kończą na herbacie — ale 
niepodobna mi było do nich się przyzwyczaić. 
Proszone obiady zawsze mi wychodziły na zle; 
nie dość, żem za nie musiał służącemu zapła- 
cić zwykłą w traktyerni cenę, ale jeszcze od- 
chorowałem. Wczoraj cały dzień piłem rumia= 
nek, przeplatując filiżanki pożegaalnemi wizytami. 


Lejda, dnia 27. Lutego, 


Kilkudaiowy pobyt w Utrechcie, zostawił mi 
drogie wspomnienie życzliwości zacnego Profes- 
sora Vreede, Uczony ten mąż, zajmuje się Hi- 
storyą stósunków politycznych Holandyi, ze Szwe- 
cyą często się więc o Polskę ocierał, a z nie- 
zwykłą literatom uczynnością nawet ze swoich 
notat korzystać dozwolił. Dzieło jego: Stebere 
landen Zweden in fłattfunbige Betrefing. Utrecht 1841 
i 44; dochodzi do roku 1618. VWymieniając stów 
sunki Szwedzkie, koniecznie do Polski zachodzić 
musi. Bezstronny, pracowity, szuka samychże 
Źródeł, z nich czerpie 1 na nich się opiera. Szcze 
gólnićj ważną jest korespondencya Diderika 
Sticke, Burmistrzą z Deweuteru, wysłanego r. 
1616 przez Stany generalne do Elektora Bran- 
deburskiego, z któréj Vreede niektóre wyciągi 0- 
głosił mnie, zaś całkowite przeczytanie polecił, 
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Znalazłem w niéj nieznane szczegóły tyczące się 
oddania w hołd Xiążęcia Pruskiego Janowi Zy- 
gmuntowi, Za wskazówką zacnego Vreede ko- 
rzystałem również z korespondencyi Korneli- 
usza Hagi, Ambassadora Holend. w Konstan- 
tynopolu, od 1611—1637.; z listów Janaole 
W itta negociacii Dudleja Carleton Traktatu 
Wicqueforta o Ambassadorach, w którychto dzie- 
łach nieraz interessujące szczegóły znaleść się 
udało. 

Biblioteka Lejdejska, zapewne najbogatsza 
w Holandyi, posiada ogromny zbiór manuskryp- 
tów oryentalnych , teologicznych i filologicznych 
— przeglądając katalog napadłem na Mss. No. 
10., pod tytułem: ,, Eunumeratio villarum man- 


Pismo aż do końca jednostajne. Ozdób, o- 
prócz liter inicyalnych, nie masz żadnych. © 

Stronnica podzielona na dwie kolumny, wier- 
szy 22. — Pismo ścisłości różnćj, tak, że wiérsz 
liczy od 16—22 głosek. Linie idą w zwyż 4., 
w szerz 23, skrajne 4 przecinają się, tak, iż two- 
rzą czworokąt podłużny, Úwiartek zapisanych 
81, poprzedza ćwiartka pusta. Ostatnia ma 10 
wierszy wolnych. j ; 

Widoczna, že rękopism ten jest kopią, ory- 
ginał może się znajduje w Archiwach Kapituły 
Wrocławskiej. Ręką z XVII wieku zapisane 
są na boku słowa: „Ser. A. A. Caroli Epis, 
Brix, et Vratis.'* "Treść samego dzieła przypo- 
mina dawne libri beneficiorum, jakoż rękopism 
ten zdaje się być inwentarzem dyecezyi Wrocła- 
wskićj. Zaczyna się taki tytuł: „Nota in anti- 


„yqua civitate, In pascuis: sunt tres mansi,““ i t. | miesię 


„Sorum molendinornm ete, in Polonia, qua signis 
„ficatur quot pullos, ova, pisces et alia ad rem 
„familiarem spectantia Episcopo quotannis incolae 
„debeant. (In membrana per columnas literis 
„maximis, olim Caroli Epis. Brix et Vratis(la= 
„,Viensis, )““ 

Rekopism ten in fol. min. znacznéj szeroko= 
ści, z końca XIV, lub pocz. XV wieku, pisany 
na grubym pergaminie scholastyką prostą, ma= 
juskuły ozdobione farbą czerwoną, inicyały są 
większe i mniejsze, Większa pierwsza inicyal= 
na ozdobiona złotem i zieloną farbą w listki, 
następne mniejsze inicyalne niebieskie z fłoresa= 
mi zielonemi różowemi. Intytulacye czerwone, 


d. Następują tytuły: „Nota Meynhuse sunt. No- 
„ta de Thetów. Nota in antiqua civitate. Re- 
»Bestrum terrae Nyssensis, Districtus versus Sty- 
„naviam. Districtus versus Eigynhals. Districe 
„tus versus Vriemva. Paszcow caret provincia. 
„Districtus: versus Wydnaw. Jure Polonico in 
„„Osmachaw. Nota decimas dni. Episcopi Vrat. 
„conductas, Nota decimas polonicales. Nota de- 
„cimas Ecclesiarum in Epatu. i t. p., . 
Rekopism (Nr. 134) Kroniki Marcina Polá= 
ka, i ac aż do r. 1277, in 8vo, z początku XIV 
wieku, nie odznacza się żadną osobliwością. 
Wypadło jeszcze przejrzeć w Lejdzie Album © 
uniwersyteckie w wieku XVII i XVIII. Mnó=' 
stwo Polaków stale tam uczyło się; co większa, 
tak tutaj j Utrechcie o | O Ww 
ogóle Polscy) mieli subsydią roťzne i 
dziale teologicznym. Chciałem 
26*% 
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więc w tym względzie czegoś się dowiedzieć. 
Prof. Kist, który naówczas u siebie miał Album 
uniwersytetu, przestrzegł mię, że musiałbym nie- 
zmiernie długo przeglądać, że liczba Polaków 
jest wielka — a że on wszystkie nazwiska u- 
czniów z Album powyjmował i alfabetycznie je 
ułożył z każdego wieku, z chęcią więc spis 
swój przejrzy i wyjąwszy nazwiska Polaków, 
takowe mi nieco późnićj do Bruxelli przeszle. 
'Pochwyciłem go za słówko, oświadczając, że 
na jego uprzejmość rachuję i dokładnćj listy u- 
czniów Polskich oczekiwać będę. 


- Kiedy tak spokojnie moją naukową pracą 
się zajmuję, nagle dobiega do mych uszu odgłos 
gromu, który strzaskał koronę Orleanów. Wieść 
o tym wypadku jakby iskra elektryczna wstrzą- 
gnęła całym mym organizmem. Stare, na wpół 
zbutwiałe rękopisma, wypadły mi z ręki. Przy- 
szłość wionęła ożywczym swym powiewem w 
przeszłość, w którćj siedziałem zagrzebany, Po- 
znalem, że nie czas dziś w historycznych za- 
głębiać się dociekaniach, że mię inue świętsze 
powołują obowiązki. W parę godzia po na- 
dejsciu pogłoski o rewolucyi Lutego, wyjecha- 
łem z Lejdy, rzucając bez westchnienia bogate 
jéj zbiory, radosny, zatopiony w roskosznych ma- 
rzeniach. Śnie rozkoszny, po cóż tak prędko 
przeminąłeś? Dwa lata już prawie dobiega, jak 
opuściłem Holandyą, i dziś siedzę z głową po- 
chyloną smutkiem, z sercem boleścią przepełnio- 
nóm. Nieraz zatęschnię za grobową ciszą Ni- 
derlandzkich archiwów i bibliotek, w których 
jeżli nie szczęście, to przynajmnićj spokój zna- 
| chciałbym zagrzebać się w ich wilgo- 
tnych murach, ale nieubłagana rzeczywistość w 
inną pociąga mię stronę. Czy wrócę jeszcze kie- 
dy do Lejdy, Utrechtu; czy posiądę te skarby, 
które odkryłem, których część zaledwie przy- 
właszczyć sobie zdołałem? Nie śmiem się spo- 
dziewać, a jednak mimowolnie daję przystęp na- 
dziei, bo silną mam wiarę, że wola człowieka 
potrafi najtwardsze złamać przeciwności, 


Droga z Krakowa do Warszawy. 
(Opis historyczny.) 


WW roku 1844 — 46 i 47 — przejeżdżałem 
traktem Warszawskim, jużto do dóbr Grabowa 
w powiecie Radomskim — jużto do Warszawy 
— przeto co o miastach tych pobieżnie dowie- 
dzieć mi się zdarzyło — przytaczając źródła, 
z kąd wiadomości czerpałem, w krótkości po- 
dam w Przeglądzie dziejowym téj części Polski. 


Słomniki. 
Pierwsze z przydróżnych mia 
z Krakowa, — W starožytnéj P 


"Ab | 


jadąc 
ipin- 


p 
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skiego (1) tyle tylko powiedziano o téj lichéj 
dziś mieścinie: ,, Słomniki nad Śrzeniawą, na 
mocy przywileju Kazimierza W. w roku 1358 
założone na 10 łanach, używało prawą Nie- 
mieckiego. * 


Miechów. 


Klasztór Bożogrobców przez Jaxę herbu Gryf 
już 1153 r. fundowany. — Wisław, czyli Wi- 
slimir miał 1233 r. założyć istniejący dotąd ko- 
sció!. — Nakielski w Miechowia (2), sławi Hi- 
polita Rzymskiego, Biskupa Chełmskiego, który 
r. 1180 za Alexandra II., Papieża, był osobli= 
wym dobrodziejem klasztoru Miechowskiego — 
r. 1312 Władysław Łokietek klasztór Miecho- 
wski na zamek obronny zamienił. 

W mieście tém urodził się Maciéj z Miecho- 
wa, Miechowitą zwany (3) r. 1456, — Ksztal- 
cąc się w akademii Krak., doszedł do wielkićj 
biegłości w medycynie. — Zwiedziwszy obce 
kraje, został nadwornym lekarzem Zygmunta I. 
i Kanonikiem katedr. Krakowskim, nareszcie 8 
razy sprawował godność rektora akademii. — 
Fundusze, zostawione przez niego na naukowe 
pomoce, są następne: 

Na Professora nauki lekarskiej w akademii 
Krak. — Na professora astrologii. 

Na szkoły parafialne Ś. Jana i Ś. Anny w 
Krakowie, także na szkółkę Ś. Szczepana i 
WW. ŚŚ. — Uposażył nadto kilka szpitalów. 
— Bibliotekę XX. Paulinom na Skałce wysta- 
wił i wielkim kosztem uposażył. — Kollegia 
Jagiellońskie i juridyczne po pogorzelisku odbu- 
dował. — W swojćj księdze dziejów (ks. IV.) 
świadczy, że r. 1505 15. Sierp. spłonął kla- 
sztór i piękny kościół Miechowski ołowiem kry- 
r — Szkoła i kościół Miechowski winny tak- 
że wiele uposażenia temu dostojnemu swemu fun- 
datorowi. 

Umarł roku 1523, a Mikołaj Wielicki uczcił 
go nagrobkiem w katedrze Krak., którego je- 
dnak dziś ślad nawet zaginął; a napis w Sta- 
rowolskiego monumentach Sarmatarum czytać 
można. 


Xiąż wielki i mały. 

Założenie Xiąża wielk. odnoszą do nader sta- 
rych czasów, bo do r. 1120, i wtedy miał już 
być w posiadaniu Tęczyńskich. — Do r. 1582, 
kiedy Myszkowski, Biskup Krakowski, kupiwszy 
Xiąż, różnowierców z niego wyrugował, często 
tu odprawiano synody. 

Xiąż zdobi starożytny zamek Wielopolskich, 
dziś przez następców odnowiony (4). 


(1) Tom II., str. 161. 

© Son kowicz w dzi le: O > 
oiski, ykowicz w dziele: O stanie akademii Kra— 

(4) Starożytna Polska, tom. II., posz, X., str. 150. 
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Wodsisław. 


Miasto to już 1370 r. Kazimierz W. testa- 
mentem Lanckorońskim darował. — Dziś pra- 
wie zupełnie zamieszkane przez Zydów. — W 
konstytucyach sejmu Grodzińskiego z r. 1678 
czytamy: Ze gdy przez dwuletnie powietrze w 
Krakowie, za Króla Jana III. panujące, wielka 
część Zydów wymarła; wielu z pozostałych schro- 


hilo się przed tą zarazą do miasteczka Wodzi- | 


sławia, gdzie późnićj wielki pożar znaczną spra- 
wił im klęskę, 
Jędrzejów. 

Klasztór i opactwo Cystersów — tu przez 
Janisława, wprzód Biskupa Wrocławskiego a po- 
tém Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, wystawiony, 
który jeden z opatów kościoła we wsi Brze- 
žnicy zwanćj, od rzeki, nad którą stoi dzisiej- 
sze miasto — założył w roku 1271 — a Bole- 
sław I. Wstydliwy, przywilejem swoim potwier- 
dził r. 1576, odprawił się w tém mieście zjazd 
szlachty na poparcie elekcyi Stefana Batorego. 
R. 1607 zgromadzili się tu rokoszanie pod na- 
czelnictwem Zebrzydowskiego, Wojew. Krak., 
co dla błachych powodów zakłócili spokojność 
kraju (5). — Oprócz, że miasto to chlubi się 
pobytem i pomnikiem Dziejopisa Kadłubka — 
jest jeszcze ojczyzną: Stanisława Reszki, Kano- 
nika Warmińskiego — Opata Jędrzejowsk. Zna- 
mienity ten mąż, wychował się na dworze Ho- 
ziusza, — Zygmunt IH, ceniąc w nim wiele pic- 
knych przymiotów i naukę do poselstw , czę- 
sto go używał. — Wydał on kilka uczonych 
dzieł, a bibliotekę Jezuitom darował. — Umarł 
w Neapolu 3. Kwietnia 1598 r. (6) 


Chęciny. i 


Zygmunt August 1550 r. potwierdził miastu 
temu jura montana i pozwolił kopać w okolicy 
kruszce za opłatą 10tćj części — Olbora zwa- 
néj i jednego grosza od niecki kruszcu. © 

Za Zygmunta III. znaleziono miedź niedale- 
ko Kielc; uformowało się towarzystwo Górników, 
które nawet miało swoje ustawy, Jan Hiero- 
nim Caccia, Zygmuntowi III., a synowie jego 
Władysławowi IV. dostarczali narzędzi wojen- 
nych z fabryk przez tychże Królów uprzywile- 
jowanych, które mieli około Kielc, 

Za Augusta II., Biskup Szaniawski utrzy- 
mywał tu fabryki stali. 

Opaliński w dziele: Polonia Defensa, str. 
1334, mówi, że z Kielc i Chęcin kopią śrebro. 

w górach Checinskich, Władysław IV, roz- 
kazał wykuć 2 kolumny 38 stóp wysokie — na 
v mk 

(5) Opis Starožytnéj Polski Siarczyńskiego. 

(6) Ò nim dowiadujemy sig z Baroniusa — Lip- 
siusa — Starowolskiego w Mecaton str. 32, z Nie- 
sieckiego, tom III., str. 857, — Listy jego wydał z rę- 


kopismu Ambr. Grabowski w swoich Starożytnościach 
Polskich. pe“ 


jednéj z nich stoi posąg Zygmunta HI. w War- 
szawie. — Druga, jak świadczy Rzączyński, w do- 
bywaniu się złamała. 

Mająca się wydać — Wiadomość o Górnictwie . 
w Polsce — zapewne i dzieje tego miasta ob- 
jaśni (7). 

Piękna droga ku Chęcinom — malownicze po- 
łożenie wiosek w rozdołach, mnóstwem rzeczek 
skrapianych — w szybach pojazdu, gdyby w pa- 
noramie w coraz piękniejszych przedstawiają się 
widokach. — Trzy baszty, ostatki ruin Chęciń- 
skiego zamku, co w nim niegdyś dumna Wło- 
szka Bona przemieszkiwać miała, a dziś ster- 
czące obok ruin kościołka i usianego mogiłami 
cmentarza, do dziwnych uczuć nastroją ci du- 
szę. — Rzeka Trupnią zwana, pamiętna po- 
rażką Szwedów, gdzie mokry grób dla siebie 
znaleźli, do smutniejszych jeszcze myśli rozbu- 
dzi wyobraźnią. — Okolica poczyna odtąd być 
coraz lesistszą, a Kielce malują się już na tle 
borów. 

Miasto Chęciny, dla częstych napadów nie- 
przyjacielskich, znacznemu zniszczeniu i upad- 
kowi uległo. — Na sejmie w Warszawie roku 
1677 za Jana III. odbytym, nadano temu mia- 
stu przywiléj na lat 4. — a to w sposobie: iż 
w tóm mieście puste place, do których się wła- 
ściciel w ciągu roku nie zgłosi, przez Starostę 
na zabudowania mają być ludziom prywatnym 
oddane. 

Mieszkańcom wolno wszelkiemi trunkami szyn- 
kować, one robić, lub z kądkolwiek sprowa- 
dzać — takież potwierdzenie czytamy w Dya- 
ryuszu następnego sejmu, w Grodnie 1678 roku 
odbytego. 


Ssydlowiec. 


W koło lasy pełne rud żelaznych — da- 
wnićj dziedzictwa Książąt Radziwilów — za 
czasów Starowolskiego pięknie zabudowane; dziś 
zamieszkane wyłącznie przez Żydów — w dłu- 
gie, lecz brudne rozciągnęło się ulice, 

Mijając wsie: Janiszew — Firlej — Wielo- 
gura i Wsołę, przerzynane kilkoma korytami rze- 
ki Radomki — ukazują się wieże dziś guber- 
nialnego miasta Radomia. 

Siarczyňski w wydanym świeżo (1847 roku) 
przez Tymoteusza Lipińskiego: ,,Opisie powia- 
tu Radomskiego“ — tak mówi o początku na- 
zwiska tego miasta. — Nazwisko Radom wy- 
prowadzają niektórzy od domu Radnego, w któ- 
rym tu 12 Wojewodów Rady swe odbywało. 
Jakoż niesie powieść o miejscu górzystém, pe- 
wnie ręką ludzką zrobionóm, za starém miastem, 
gdzie kościółek pusty Ś. Piotra (najdawniejsze 
w tóm mieście probostwo, teraz do Benedykty- 
nów należące), jakoby tam radne było mieszka- 


(1) Opis Starožyt. Polski. — Siarczyński, wyd. IL, 
str. 182, B 
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nie. — Ioni od Kazimierza, Króla, jakoby od- 
powiadając proszącym: rad, dam, dał powód 
temu nazwisku, — Ze zaś Radom mógł dalsz 
dawnićj mieć posadę nad rzeką Radomka, dzi 
o 2 mile od miasta leżącą, i nazwisko tćj rze- 
ki i wzmiankowana w starćj taryfie wieś: Śta- 
ry Radom, są tego dowodem. 

Dzieli się na nowe i stare miasto. Stare stra- 
ciło zupełnie wszelkie podobieństwo do miasta 
'— w nim kościół farny murowany — założony 
przez Bolesława Wstydliwego może 1261 r. — 
Nowe miasto lokował Kazimierz II. i kościół 
faray murował — a Kazimierz Wielki obwiódł 
miasto murem — fosami i 4 basztami ozdobił — 
jak dotąd widzieć napis ma bramie Ilzyckiéj: 
Opus Regis Casimiri 1337. — Opuściwsz 
drobne szczegóły opisu tego miasta, o których 
z wspomnionego dziełka, jakotéž z Opisu sta- 
rožytnéj Polski, Święckiego, str. 188, wyd. II.; 
— także z starožytnéj Polski Lipińskiego — do- 
wiedzieć się można — nieco powiem jeszcze o 
téj możnćj niegdyś siedzibie Barbary i Katarzy- 
ny, żon Zygmunta Augusta Elżbiety, i Kazimie= 
rza IV. — Tu przyjmowano Posłów Czeskich 
z nominacyą Władysława na ich Króla — tu 
w zbudowanym na ten cel żamku przez Kazimie- 
rza Wielkiego przemieszkiwali przejeżdżający 
do Litwy Królowie nasi, — Zamek ten prze- 
kształcono późnićj na Archiwum sądowe, — R. 
1503, za czasów Alexandra, odbywał się sejm, 
na którym powiększono swobody szlachty — na 
tymże sejmie stawiono przed Królem nieszczęśli- 
wego Szacha Achmeta, Hana Tatarskiego. — O- 
prócz zniszczeń, jakich ucierpiało to miasto w sta- 
rych czasach od Tatarów i Litwy, Szwedzi pod 
wodzą Aschenberga 1656 r. stoczywszy porażkę 
pod tém miastem, ze szczętem go zniszczyli. — 
R. 1767, powstała tu generalna Konfed. pod la- 
ską Radziwiłła i Brzostowskiego. Oprócz li- 
chego ratusza, miasta to posiada kilka budowli 
murowanych: Collegium Schol, Piarum fundacyi 
Wasowicza, Stolnika Zakroczymskiego, jakto 
czytamy w Konstytucyi sejmu Warszawskiego 
` z r, 1690. 

Ks. Prokopowicz, na miejscu starego Bene- 
dyktynów Sieciechowskich kościoła, wybudował 
nowy. Za miastem są Bernardyni fundacyi Ka- 
zimierza W. i Benedyktynki osadzone i nadane 
od Tarly, Starosty Zwolenskiego, 1620 roku. — 
Prócz tych puste kościółki Ś. Leonarda i Ś. Pio- 
tra. — O przywilejach tema miastu nadawanych 
mówi Siarczyński w przytoczoném na czele dzieł- 
ku — str. 106. — Wzrost dzisiejszy tego miasta, 
datuje się od przeniesienia tu Gubernii z Kielc, 
gdzie istniał ten urząd aż do roku 1844, 


Jedlińsk. 
„ W okolicy lesistéj — powiększćj części przez 
„ Żydów zamieszkane, ma dwa kościoły — jeden 
© wruinie — a drugiego wyniosłe wieże, z dale- 


hd 


ka już nęcą ku sobie — kamień nád wchodem 
głównym wmurowany, świadczy 0 jego funda= 
cyi, przez Stanisława Wituwiusza, Kasztelana 
Sandomierskiego, ostatniego z swego rodu (nad 
drzwiami ciołek — zapewne godło téj rodziny), 
— Budowę tę dokończył Alexander Józef Žas 
łuski, Starosta Rawski — a po spaleniu przez 
Szwedów, zapomnieniu i dbdiitali, odbudował 
ostatecznie r. 1752 Stanisław Kostka Załuski, 
Biskup Krakowski. 
Napis ten jest następujący: 


D. 0. M. 
|, Domum hanc Dei 
A Slanislao Vitovio Castellano Sando. 
Ultimo de famillia erectam 
Ab Alexandro Josepho Załuski, Palat. 
Ravens. 
Genero ipsius substructam 
A vecis combustam — a Rectoribus ne- 
glectam et a possesoribus derelictam 
Andreas Stanislaus Kostka Załuski, Episc: 
Cracov., Dux Severiae, Filius Bonorum heres, 
Primo possesionis suae A. D. 
DCCLII. 
„Ad majorem Dei gloriam 
a fundamentis solidavit 
reslaurit — ornavit, 


Wnetrze kościoła zdobią piękne dość alfresca. 
Utrzymywano tu niegdyś szkoły (8) pod dozo- 
rem Akademii Krakowskićj. Za Jagiełły odpra- 
wił się sejm. — Władysław IV. nadał 2 w ro- 
ku jarmarki. — Miasto to dziedziczyli — od nie- 
go zwani: Jedliňscy, Kadłubscy, Ożarowscy, Go- 
rajscy, Załuscy, Szembekowie, Sołtykowie; zno= 
wu przeszło w ręce Załuskich; późnićj wła- 
sność Lanckorońskich; nareszcie Trzciůscy, z któ= 
rych jednemu wystawiono pomnik na tamtejszym 
cmentarzu, 

Kraków, dnia 20. Łistopada 1849 r. 


J. £. 


Zabytek starożytny, znaleziony 
w Witosławiu. 


Womnik z ołowiu , odlany w formie ko- 
ściolka, tak jak go widzimy przed soba, zna- 
leziony byl w Witosławiu, w powiecie Wy- 
rzyskim; w miejscu, na któróm, wedle podania 
starych ludzi, stała niegdyś kaplica, któréj fun= 
damenta i podziemne sklepienia znajdują się je- 
szcze cząstkowo w ziemi. — Zabytek ten nie 
zachował się w całości; braknie na wieży krzy= 
żyka, jak widać z wierzchniego otworu, w któ- 


(8) Opis Staroż. Polski, wyd. 2,, str. 188, 
i gp” powiatu Radomskiego. — Warszawa, 1847 
r. Sw, M 
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m slupek z krzyżykiem niezawodnie był osa- 
pop boks także widocznie u dołu sasuw- 
ki, czyli spodku, który dolny otwór zamykał. 
— Z całego kształtu tego odlewu, wykonanego 
surowo, bez żadnego kunsztu, mianowicie zaś 
z dolnego zasuwajacego się otworu, niemniej 
także z samego materyału, t. j, ołowiu, które- 
go do niego użyto, pokazuje się niewątpliwie: 
najprzód: że zabytek ten nie miał być pomni- 
kiem osobnym sam w sobie, lecz, że miał po- 
średnie przeznaczenie, do innego celu; że więc 
powtóre i napis nanim się znajdujący na in- 
ne jakieś dzieło lub wypadek wskazywał. 
Zdaje się, że to jest modelik, czyli wzorek ka- 
plicy, lub kościołka, który stał na tém miejscu, 
gdzie ten zabytek znaleziono, skazujący nie tyle 
postać budowy samćj, co służyć mający ku te- 
mu, aby wraz z innemi dokumentami, mianowi- 
cie pieniędzmi, którym służył niejako za skrzy- 
neczkę, zamurowany był na pamiątkę zakła- 
daniem fundamentów kaplicy w rzeczonóćm miej- 
scu, Widać wyražnie z dolnego otworu, že ten- 
że był sasuwany, t. j., że olwór ten służył 
sa schowanie. Zresztą mógł modelik ten slu- 
żyć sam za zasuwkę większego naczynia, 
w któróm dokumenta zakładowe były złożone, 
— Napis, znajdujący się na lewćj ścianie po- 
mnika, jest Niemiecki, pisany Gotyckiemi gło- 
skami, mało foremnemi, bez żadnego przedzia- 
łu między wyrazami i zgłoskami s w trzech li- 
niach, z których ostatnia kończy się na froncie 
wieży liczbą A. — Napis brzmi: 


Der freibet Y. 1684. 


To jest: 
Der (dreibet Jahr 1684.; co po Polsku znaczy: 
Ten pisze rok 1684, 


„A 


z z Z WZA A W 


Śczana lewa, Front wieży, 


tylko wypada, że budowniczy był Ni 


Jriana prawe, 


Giana tylna, 


AAMGLER SATWZYUNY, xnaleiony wi ASKO 


a starych 


ślać się 


iemcem, 
Cie 


wo 

MT 
wszym razie tylko domyślać się trzeba. — Zre- 
sztą postać tej figurki, niemniéj i modelik sam, 
starożylniej wyglądają jak rok 1684. Nie 
jest to jeszcze kształt Gotycki, linie proste 
w strukturze, owalne na tylnćj i przednićj ścia- 
nie, krzyże w kształcie --, zwracają uwagę na- 
szą na styl romański, — Rzeczywiście, kto spoj- 
rzy na zabytek, od razu będzie go uważał za 


"daleko starszy. Zapewne musi się gdzie w ar- 
chiwach powiatowych znajdować wiadomość o 
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kaplicy Witosławskićj. Jeżeli się w nićj uka= 
że, że kaplica była starszą, można z pewnością 
wnosić, że rok zabytku naszego nie jestl 684, 
lecz 1084. W każdym razie warto kopać i szu- 
kać w miejscu, gdzie przedmiot był znalezion 

i gdzie, jak mówią, kaplica stała. Równie ze- 
brać trzeba szczegóły odkrycia; w ogóle, wszy= 
stko co się miejscowości dotycze. 


W. Cybulski, 


N + 
UWIADOMIKENEE. 


Z numerem dzisiejszym Przyjaciel Ludu wychodzić przestanie. Rocznik zaś 
bieżący składać się będzie z 26 Numerów i dodatku arkuszowego. Każdemu zape- 
wne wiadomo, jak wiele winna jest pismu temu literatura nasza peryodyczna. W cza- 
sie bowiem owym, kiedy po klęsce politycznéj wszystko w letargu pogrążone było, 
kiedy zemdlenie jakieś ogarnęło umysły, Przyjaciel Ludu wychodzić począł. Powitany 
z radością, przyjęty ochotnie, wspierany pracami najznakomitszych pisarzy naszych tak 
z kraju jako i ze zagranicy, puszczał promienie swoje w około — a ogrzane niemi 
umysły do nowćj zachęcał pracy. Jemu tedy winniśmy nowsze tak obfite piśmien- 
nictwo czasowe. — Lecz okoliczności polityczne, przerwały regularne wychodzenie pi- 
sma tego, za czém poszło umniejszenie się prenumeratorów i pracowników. — Pi- 
smo to, pierwsze u nas obrazkowe, z wielkim kosztem i niezaprzeczoną starannością 
wydawane, mieści w sobie wiele skarbów starożytności naszéj — w opisach i ryci- 
nach wielce rzadkich i ciekawych, które inaczćj możeby były zaginęły — w pamię- 
tnikach historycznych — których wydanie osobno nie byłoby podobnóm i t. d. 

Nadmienić jednak mi wypada, iż mam nadzieję, że nie zadługo może znajdzie 
się podobny Mecenas, jak był $. p. Książe Sułkowski, który parę tysiącami rycin pi- 
smo to zaopatrzył, a ze zapomnienia je wyrwie i na stanowisku odpowiedniém po- 
stawi, a nawet i ja sam, s Jy się liczba prenumeratorów stósowna znalazła, nie 
wachałbym się daléj go wydawać. © ! 
Dawniejszych roczników Przyjaciela Ludu, od roku 580 do 1080 za Tal. 10, 
od roku 580 do 1680 za Tal. 12, w každéj księgarni nabyć jeszcze można. 


Nakładca W. Giinther, 


Nakładem i drukiem Ernesta Gůnthera w Lesznie. (Redaktor: X, Fr, Wawrowski, w Krotoszynie.) 


v 
$ ń 
t TE M 
j M „Wy ~ F. 
s i $ 
4 
s x v : 2 i 
6 AON £ 
v 4 k 
f > 
, n 
s * n 
ri o aby 
5 
ý 
% Ą k i 
r è 
p å č z “ k 
3 i 
N i 
A z 
s D =Ę k 3 
z o > 3 
/ M 4 Ar s. 
4 x A 
x - rz Pa 7 
t NAE? s 
: kon 
i 4: 3 
$ 4 A x 
a 
i Á „Ą £ Ą 


VWNADONUBANA, 


PRZYJACIEŁ LUDU 
od roku 5% do 14, 


którego cena bardzo znižona 


© Zip. za rocznik. 


Kto te dziesięć roczników razem zakupi, otrzyma 
je za AG 'Tal.; oprócz tego jako premią część pićr- 
wszą ważnego dzieła: „Mała Encyklopedya polska, 
gratis. ŻE A 

Wszystkie księgarnie krajowe i zagraniczne przyj- 
mują na nie zamówienia, RE 


O CE 


Nad wartością pisma tego długo rozwodzić nam się. nie trzeba. 
Jest ono skarbcem, do którego już rok 16ty zbierają się wszelkie 
pamiątki narodowe dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera nie mało 
przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników, z historyi obyczajów 
i zwyczajów, jeografii, historyi naturalnéj; wiele powieści i powiastek, 


poezyj i pieśni ludu. Mnóstwo rycin nie mało przyczynia się do jego | 


ważności, między którómi wiele znajduje się rzadkich i ciekawych. — 


Cały Przyjaciel ludu stanowi małą bibliotekę, któraby w każdym domu, A | 
w každéj familii być winna. Dla ułatwienia nabycia, postanowiła księ- © 


garnia niżćj podpisana zniżyć ceny wzwyż wymienionych roczników 
z Ach Tal. na 8 Zip. 


Roku 180 i 259 zupełnie brakuje w handlu. Roku zaś 380 i 489 © || 
kilkanaście jeszcze eksemplarzy jest w zapasie, i te przedają się po 
15 Zip. Cena zaś ukończonego rocznika 1580 nie zniża się, lecz z0- || 


staje Tal. 3. e E 
„pe možna po wszystkich księgarniach i urzędach poczto- ` 
Leszno i Gniezno, 1849. | 


Księgarnia Ernesta G inthera. 


